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W  Kościele po Paulińskim Sgo Ducha wtprzyszłą 
Niedzielę to jest dnia 31 Maja przypada doroczny od­
pust ośmiodniowy Sgo Ducha. W dniu tym odprawi 
w tymże kościele pierwszą Mszę Świętą (primitiae) 
nowo wyświęcony kapłan W. JX. Kazimierz Brzo­
zowski.

7, Pt tersburga , d. 9 (2 1 ) Maja.
P rzez  rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia  5  maja, 

do w ydziału  w ojskow ego w y dany , za odznaczają­
cą się służbę, zosta jący  p rzy  K ijow skim , P o d o l­
skim i W ołyńsk im  w ojennym  jen era ł-g u b ern a to - 
rze, aw ansow an i są do rang: podpu łkow nika , do 
poleceń szczególnych, liczący się w jeźd z ie  linjo- 
w ej m ajo r Lode-, ro tm istrza , liczący się w tejże 
jeździe sz tabs-ro tm istrz  Ręcherzewski, i ad ju tan t, 
po ru czn ik  T aru ty risk iego  pieszego pu łku  Kapnist', 
w szyscy  trzej z zachow aniem  do tychczasow ych  
obow iązków .

—  Przez dyplom  C e s a r s k i  z  dnia 7  kw ietnia, 
N a j ł a s k a w i e j  m ianow any został kaw alerem  orde­
ru  O rła  białego, K ijow ski, P o d o lsk i i W ołyński 
w ojenny  jen era ł-g u b ern a to r, je n e ra ł-ad ju ta n t ksią­
żę >1 asilczykow .

—  Przez ukazy  C e s a r s k i e  do kap itu ły  o rderów , 
N a j ł a s k a w i e j  m ianow ani zostali kaw aleram i o rd e ­
rów : św . A nny 2ej k lassy , 3go lutego, b y ły  m ar­
szałek p o w ia tu  S uraźskiego, u rzędnik  12ej k lassy  
R afał Dworzecki-Bohdanowicz; —  św . A nny 3ej 
k lassy , 3go m arca, rad cy  kolleg jaln i, assessoro- 
w ie od szlachty: Izb y  K ow ieńskiej sąd u  cyw ilne­
go, M aurycy  Jakubowski, i tam ecznej Izby  sąd u  
krym inalnego, Ja n  K ulikow ski; a sse sso r od  sz lach ­
ty  Izby  K ijow skiej sąd u  krym inalnego , Bazyli 
Lewkowski; sp raw nik  ziemski R ohaczew ski, rad ca  
h o n o ro w y  Sam uel B ern a d zk i; były  assesso r od 
sz lach ty  sąd u  pow iatow ego S uraźsk iego , dym is- 
sjonow any porucznik  P io tr  Nowicki, i sędzia 
pow iatow y  Suraźsk i, reg es tra to r ko lleg ja ln y  Nito- 
s law s ki.

— P. m inister spraw iedliw ości oznajm ił rz ą ­
dzącem u senatow i dn ia  19 kw ietn ia, źe N a j j a ś n i e j ­

s z y  C e s a r z  Jmć, na  p rzedstaw ien ie  m in istra  ośw ie­
cenia i zdanie kom itetu  pp. m in istrów , rozkazać

| raczył co następuje: 1) P rzy  ku ra to rze  w ileńskie- 
j go ok ręgu  naukow ego, ustanow ić tym czasow o u -  

rzędn ika  do szczególnych poruczeń, z gaźąroczn ie  
po  rsr . 500, z sum m y rsr. 200,000, w ydaw anej 
m in iste rstw u  ośw iecenia ze sk a rb u  państw a, w  za­
m ian za d o ch o d y  ogólnego edukacyjnego fu n d u ­
szu; 2) P o sa d ę  u rzędn ika  do szczególnych p o ru ­
czeń p rzy  ku ra to rze  okręgu naukow ego W ileńsk ie­
go, w  p o rząd k u  stopniow ania  p osad  służby cyw il­
nej, zaliczyć do k łassy  V III, p o d  w zględem  m un­
d u ru  do k lassy  V III, a pod  względem  pensji do 
k lassy  V I, i 3) U pow ażnić m in istra  ośw iecenia do 
zw inięcia tej p o sad y , za ustaniem  obecnej p o ­
trzeby.

—  Przez rozkazy  dzienne C e s a r s k i e  z  dnia 16 
kw ietn ia, do w ydziału  służby  cyw ilnej w ydane, 
za w ysługę lat. podniesieni zostają  do rang: asses- 
so ra  kollegjalnego, assessor od  szlach ty  Izby  w i­
leńskiej sąd u  cyw ilnego, rad ca  honorow y Jasie

! WIADOMOŚCI KRAJOWE
| Główna kassa oszczędności.-—Zawiadamia niniejszem, 
: iż w przyszłą Niedzielę to jest dnia 19 (31) maja r. b. 
j z powodu uroczystości pierwszego Święta Zielonych 
| Świątek, przyjmowanie wniosków odbywać się nie bę- 
j dzie, natomiast w poprzedzającą Sobotę od godziny 10 
| z rana do 1 z południa, tudzież jak  zwykle od godziny 
; 5 do 8 wieczorem składki od uczestników przyjmowa- 
| ne będą.—Naczelnik, assessor kollegjalny Giedroyk.
I #  P odobn ie  ja k  to  daw niej robiliśm y, w ypisu- 

jem z części urzędow ej D ziennika m in isterstw a o- 
I św iecenia naro d o w eg o , w ychodzącego zeszyta­

mi miesięcznemi w P e te rsb u rg u , następu jące  
fakta:

1. P . o. k u ra to ra  okręgu naukow ego kijow ­
skiego Rehbinder, zatw ierdzony kuratorem . ( 5go 
(17) lis to p ad a).

2 D ym issjonow any rad ca  honorow y książę Lu-
wicz; —  rad cy  honorow ego: sekretarze ko lleg jal- j bomirshi, m ianow any nadzo rcą  honorow ym  szkół 
ni, assessorow ie od sz lach ty  Izb sąd u  krym inalne- i pow iatu  C zausow skiego. (18  (30) listopada), 
go, W itebsk iej Bohdanowicz, i P odolsk iej Jano- j S ekretarz  gubern ja lny  Krajewski, m ianow a- 
wicz. —  O trzym ują na w łasną  p rośbę  uw olnienie . n Y ku ra to rem  honorow ym  gim nazjum  w  Rów nie, 
od służby: d ep u ta t W itebsk iego  deputatsk iego  i listopada).
szlacheckiego zgrom adzenia z p o w ia tu  D ryzień- j 4. D yrek to r gim nazjum  w  N ow ogrodzie sie- 
skiego B laski 
zboża  w pow
Sarnecki. — 23go kw ietnia, za odznaczającą się 
służbę, o trzym ują rangi: assessora  kollegjalnego,

sko, i k u ra to r  zapasow ych  m agazynów  | w ierskim , rad ca  stan u  Naum ienko, przeniesiony 
owiecie Jam polskim , niem ający rang i i tenże u rząd  do B iałej-cerkw i. (1 8  (30) lis to p a­

da). P o d  tąź  d a tą  uw olniony z u rzędu

m arszałkow ie pow iatów , sekretarze gubernjalni 
Łuckiego Korwin-Piolrowski, H om elskiego Pere- 
siciet-Sołtan, O lgopolskiego (były) sekretarz  kol­
leg ja ln y  Knlm-Podowski, B obru jsk iego  niem ający 
rang i Łappa, i K aniow skiego ra d c a  honorow y Po­
nia tow ski ; —  rad cy  h o n o ro w eg o , m arszałkow ie 
pow iatow : K rzem ienieckiego sekretarz  gubern ja l­
ny  Je łow icki, T araszczariskiego sekre tarz  gu b er­
n ja ln y  Ja czew sk i, No w ograd  w ołyńskiego rege­
s tra to r  ko lleg ja lny  Ł o z iń sk i, i C zerykow skiego 
reg es tra to r ko lleg ja lny  H olyński, n iem ający ran ­
gi: D ubieńskiego M u tyń sk i, Zasław skiego Hurnie- 
cki, i S tarokonstan tyuow sk iego  P rószyński, Urnań- 
skiego sekretarz  ko lleg ja lny  R akow ski, i B raeław - 
skiego sekretarz  ko lleg ja lny  R utkow ski.

z m undu­
rem  i pensją, z pow odu w ysługi la t, d y rek to r gi­
m nazjum  Biało-cerkiew skiego, rad ca  stan u  Ja- 
kowlew.

5. N adzorca  h o n orow y  szkół pow iatu  m ohy- 
lew skiego, assesso r ko lleg jalny  Zagórski, m iano­
w any urzędnikiem  do szczególnych poruczeń p rzy  
kontro llerze państw a. (8  (20) listopada).

P rzy  tej okoliczności zauw ażym , że część n ieu- 
rzędow a tego Dziennika, d o tąd  ściśle naukow a, 
ja k  to  w idać z dow odów , przyjm uje w siebie no­
we żyw ioły . W  r. z. D ziennik M inisterium  d ru k o ­
w ał p iękny  przekład  A ntygony, w r. b. zaś w n u ­
m erze styczniow ym  p. M iller d rukow ał oryg inal­
ną  tra jed ję , pod  tytułem : Konradyn, o sta tn i z Ho- 
henstauffenów. D ram at to  ogrom ny i pełen zalet 

! poetycznych. Poezja  ted y  m a przystęp  do tego

W Y C I E C I K A  W  ŚT 0- K R Z Y Z K I E  GÓRY.
( jV y ją łk i z  wędrówki na kw estarsk im  wózku.)

WIZYTA W  KLASZTORZE S. KATARZYNY.

( Ciąg dalszy).

— Czcigodny kwestarzu — odezwałem się 
do księdza biorąc jego szlachetną choć grubą 
i sztywną rękę. Kto cię tak nauczył do ludu 
przemawiać.

— Kto, pan się pytasz? A toż najprzód Bóg 
a potem własne serce i chłopski rozum. Czyż 
to ja  nie wiem jak  trzeba siać ziarno w to p ro ­
ste, krnąbrne ale poczciwe serce chłopskie; 
wszak i ja  nie z lepszćj gliny ulepiony.

— Jak  najwięcej nam trzeba takich kazno­
dziei dla ludu, a  mniej będzie między niemi 
występków.

—  Do tego mój panie nie potrzeba i sukni 
księżowskiej, można być i w surducie i w ku­
sym fraku anaw racać wszystkich praw dą sło­
wa, miłością serca. Tak panie, my wszyscy 
powinniśmy być kaznodziejami, ale nie taki­

mi jak  to oszuści i faryzeusze, ale ludźmi u 
których co i w ustach to i w sercu, a  co w ser­
cu to i w czynie. Inaczej namnoży się tylko 
kuglarzy na świecie, a praw da i miłość będą 
zawsze z podszewką!

— Gdzież pojedziemy teraz księże kwesta­
rzu?

—  Mnie jechać trzeba pod sam Śty Krzyż, 
um arł stary kolega, godzi się mu nasypać zie­
mi na oczy.

— Jakto, więc jedziem na pogrzeb?
— A tak, jakoś jakby na pogrzeb. Wczo­

raj w Bodzentynie dowiedziałem się że mój 
stary towarzysz Mateusz Sawicki, co to go 
zwali majstrem z pod góry, zasnął w Bogu. 
Trzeba jechać tam panie. Sawicki nie miał 
ani żony ani dzieci; trzeba go ubrać w mun­
dur, zabębnić na stole, powiedzićć rycerską 
mowę i —  zasypać ziemią. Tak panie, i zno­
wu jednego mniej na świecie!

— Z tobą razem kwestarzu usypię mogiłę. 
Nie traćmy czasu, kiedy nieboszczyk czeka. 
Zabieram się do pakowania moich mana- 
tek.

— A byłeś pan w lasach klonowskich, i

( wszystko widziałeś? — zapytał kwestarz, za­
trzymując mnie za rękę.

— Byłem i widziałem jakąś mogiłę.
—  To dobrze, bo ja  nie potrafiłbym pana 

do niej doprowadzić. Ale czy byłeś na da­
wnym klasztorze?

— Nie, gdzież on leży?
— Nie daleko, to moja stacja uświęcona. 

Ile razy jestem w Klonowie, tyle razy muszę 
wieczorkiem czmychnąć do łasa, dopaść kla­
sztornego miejsca i tam... ot co tam, powałę- 
sać się, zerwać kilka paprotek do gorzałki, i 
wrócić do domu. Ale teraz nie czekajmy wie­
czora, wsadź pan na głowę swój spiczasty k a­
pelusz, weź kijek do podparcia i chodźmy bo­
cznym przesmykiem.

Posłuszny kwestarzowi wyszedłem z nim 
razem z dworku, i po przejściu przeszło pół 
wiorsty, stanęliśmy na miejscu dawnego kla­
sztoru. Dziś tam nic pamiątkowego nie ma, 
jedna tylko głazowa skała  duża ja k  chałupa, 
sterczy wśród ciemnego lasu; cała  obrosła jest 
zielem zwanem paprotką, której korzenie na­
dają kolor czerwony i smak słodki prostój 
wódce; a w środku mają się gnieździć jak ieł 
źdbiki i inne drapieżne zwierzęta.



j eg° przeszłości i malowniczych okolic, muszę 
więc najprzód donieść o „ Gaterji Kijowskich w i­
doków i starożytności," k tórą niedawno, bo od 
miesiąca dopiero, poczęli tu  w ydawać w języku 
rossyjskim  pp. Sementowski i Hammerschmid. 
Galerja ta  będzie zawierać w sobie wszystkie bez 
wyjątku ważniejsze widoki miasta K ijowa i jego 
okolic, jak też równie widoki świątyń, starożyt­
nych pamiątek i słowem wszystko co pod wzglę­
dem historycznym  lub miejscowym może być go­
dne uwagi. Do każdego obrazu będzie dołączony 
text objaśniający jego znaczenie. Galerja w ycho­
dzi w zeszytach po dwa na miesiąc. D otąd prze- 
patrywałem  dwa pierwsze zeszyty świeżo wyszłe 
z pod prassy. Pierw szy z nich zawiera: słów 
kilka o założeniu i nazwisku Kijowa. O przepra­
wach przez Dniepr i o Mikołajewskim zwodzonym 
moście (z rysunkiem wystawiającym ten most). 
K reszczatyk czyli święte miejsce (z rysunkiem 
wystawiającym  pomnik postawiony w tem miejscu, 
gdzie się miał odbyć chrzest pierwszy W . K. W ło­
dzimierza i Kijowianów). Drugi zeszyt zawiera 
dalszy ciąg artykułów  zamieszczonych w poprzed­
nim z dołączeniem rysunku bronzowego pomnika 
postawionego przed kilką laty  na cześć W . K. 
W łodzimierza i płaskorzeźb na tym pomniku umie­
szczonych, wyobrażających chrzest W łodzimierza 
i Kijowianów. Szczerze winszujemy p. Semen- 
towskiemu szczęśliwej i dobrej m yśli, życząc 
nadto najlepszego powodzenia. A pismo takie, 
ze względu na swą treść, powinnoby zdaje się 
mieć powodzenie, zwłaszcza, gdy wydawcy przy­
łożą więcej pilności i nakładu do staranniejszego 
i lepszego niż w dwóch wspom nianych zeszytach 
odbicia stalorytów . Galerja ta  będzie i dla nas 
pod wielą względami m teressującą, można nawet 
pożałować, źe komu z naszych ta  myśl pierwej 
nieprzyszła do głowy. Cóż robić, skoro przysłowie 
że polak m ądry po szkodzie, coraz się częściej na 
nieszczęście sprawdza.

Kijów od lat już kilku staje się miastem bardzo 
oźywionem i rozbudowującem  się. Dobry do tego 
przykład i zachętę podaje sam rząd, upiększając 
miasto zakładami i budynkami przynoszącemi mu 
korzyść i ozdobę. Dość powiedzieć, źe od lat 
niespełna piętnastu, stanęło tu tyle gmachów rzą­
dowych: uniwersytet, przy którym  założony ogród 
botaniczny, corocznie staje się piękniejszym, 
insty tut panieński, teatr anatomiczny, obserwato- 
rjuin astronomiczne, dwa gimnazja, — z których 
jedno było użyte czasowo na korpus kadeeki, 
mający być przeniesiony w tym roku do ogrom ­
nego i wspaniałego gmachu umyślnie na ten cel 
zbudowanego, wielki gmach na starem mieście, 
do którego też w bieżącym roku mają być prze­
niesione wszystkie sądowe i administracyjne bióra, 
a nakoniec teatr, bardzo kosztownie i mniej więcej 
gustownie obrobiony, w którym od 8 już miesięcy 
widujemy wcale nieźle odegrywane i polskie 
sztuki. K oroną i wieńcem tych  w szystkich gma­
chów jest nasz most wspaniały, o którym  któż 
dziś już  niewie. T aka ilość gmachów rządow ych 
nie mogła niewpłynąć najkorzystniej na rozbudo-
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wanie samego miasta. Jakoż, nie mówiąc już
0 tak zwanein nowem mieście, które od czasu 
wzniesienia budynków  uniw ersyteckich 1842 r. 
usiane zostało mnóstwem domów pryw atnych, 
stary  Kijów rozrzucony dotąd pomiędzy górami
1 wałami dawnej fortecy, przybiera dziś coraz 
nowszą i piękniejszą postać, stając się następnie 
przystępniejszym i bardziej zamieszkałym. W  miej­
scach, gdzie bardzo jeszcze niedawno pasły się 
trzody miejskie, dziś już mamy poprzeźynane i 
zabudowane nowe ulice, od których pójdą nowe 
już uprojektowane i mające być uprojektowanem i, 
w miarę pow stających zabudowań. —  Kto znał 
Kijów przed laty  kilku, kto zna jego górzystą i 
niedostępną prawie miejscowość, nie może nie po­
dziwiać tego szybkiego i zdumiewającego wzrostu. 
Głównie się do tego przyczynia dość szczęśliwe 
położenie tego m iasta we względzie handlu, ale 
bardziej jeszcze centralizacja administracyjna, co­
raz to ^ z ra s ta jąc a  liczba zakładów naukow ych 
i wychowującej się w nich młodzieży, która źe tu 
wspomnę nawiasem, w samych męzkich zakładach 
dochodzi obecnie do 3,500 (°).

Sądząc z tego na co tu  od lat kilku patrzym y, 
wnosić można na pewno, źesam o miasto i w arun­
ki od których w zrost jego zależy, coraz to bardziej 
będą się rozszerzać i wzrastać, zwłaszcza gdy do 
obecnie istniejących czynników tak  ruchliwego 
pod wszystkiemi względami życia, przybędzie je ­
szcze kolej żelazna z Kijowa do Odessy, o której 
nieprzestają wiele pisać i mówić. Prawdziw ie był­
by to nader pom yślny nictylko już  dla K ijowa, a- 
le i dla większej części całego tutejszego kraju 
wypadek, którego wielowzględne korzyści trudno 
je s t obracliować, mając szczególnie ten główny 
fakt na uwadze, źe budująca się dziśm oskiewsko- 
teodozyjska żelazna droga, omijając kraj tutejszy, 
a stykając najźyzniejsze wielko-rossyjskie guber- 
nje z morzem Czarnem, pozbawi całe Podole i 
większą część guberji Kijowskiej ważnych, rnouo- 
polijnych prawie przywilejów we względzie spie­
niężania produktów , w które tak obfituje nasza 
płododajna ziemia. W racając jed n ak  do Kijowa i 
jego obecnego stanu, nie możemy nie powiedzieć 
słów parę o bardzo ważnych dla bogactw a m iasta 
zakładach, jak ie  się tu w tych  czasach odkryw ają 
lub odkryć mają. Na czele tych zakładów stoi nie- 
zaprzeczenie rafinerja p. Kohla będąca już na u- 
koriczeniu. Pan Xohl wielki specjalista w swoim 
zawodzie, kierując przez lat kilka cukrowarnemi 
fabrykam i księcia Sanguszki, dziś się osiedlił 
w Kijowie i w ybraw szy sobie odpowiednie pod 
wszystkiemi względami dla cukrow arni miejsce 
na jednem  z przedmieść Kijowa zwanein Kore- 
niówką, zbudował tam w bardzo niedługim czasie 
gmach piękny, wystawny i we wszystkiem odpo­
wiadający gruntownie mu znanemu przedsiębier- 
stw u i oto obecnie ustawia już w nim parowe ap- 
parata, zgromadza ogromne zapasy poprzednio 
zakupionego cukrowego piasku, a to wszystko 
w chęci i w celu rozpoczęcia w tej jesieni operacji 
i przygotow ania na przyszłe kontrakty  takiej mas-

( j  W  samym uniwersytecie 1086.

naukowego pisma, które takim sposobem ma dzisiaj 
. barwę więcej literacką i dostępną dla ogółu.

( Dziennik Min, Ośw. Nar. -sa s tyczeń 1857).

Si Ol .. |  eiicja  K roniki.
d. 4 (16) maja 1857 r.

W iośni. i , Jońce: d całym swym blasku dawno 
już świec#- |d  p if ilayin Kijowem. W ybrzeża 
D niepru i -wszystkie czarowne okolice Kijowa 
w  swej świątecznej majowej szacie najmilej się 
uśm iechają, nęcąc do siebie sw ą nadobnością, 
krasą i wonią, a zdumiewając wspaniałością i b las­
kiem. Istotnie, mało które z miast naszych może 
się pochwalić równie pięknymi widokami jak  nasz 
Kijów w każdej porze roku i szczególnie w obec­
nej. Jeśli mam szczerą praw dę powiedzieć, jest 
to nawet jedynie przyjemna strona życia Kijow­
skiego. w ynagradzająca najhojniej to wszystko 
czego tu  pod innymi względami nieznąjdujemy. 
Ow poważny Dniepr płynący w zwykłym czasie 
u  stóp Kijowa kilkoma odnogami, dziś w chwili 
już zupełnego prawie wylania, formując płaszczy­
znę na przestrzeni blizko dwóch werst, sprawia 
effekt dziwnie wspaniały i zachwycający. Spokoj­
nie przesuw ają się po nim litewskie płaszkaty i 
berliny (jak ich tu  nazywają) wiozące z poczciwej 
L itw y i Białorusi wszystko czem ta  święta ziemia 
bogata, wymijane szybującemi parostatkam i, które 
imponując im swą rączością harde są tem, że się 
przed niemi nawet nasz żelazny most musi roz- 
iwierać. A wszystko to maluje się na prawdziwie 
pięknem tle kilku wiosek malowniczo rozrzuco­
nych na przeciwnym brzegu w gubernji Połtaw- 
skiej i tw orzy razem widok, którego byńam  pewno 
n ie jed en  mieszkaniec osławionych nadreńskich 
okolic pozazdrościł, gdyby się zwłaszcza przypa­
trzył i umiał wraz z nami współczuć nad histo­
ryczną sław ą ziemi, której każda niemal stopa 
poczciwą krw ią słowiańską zroszona, gdyby po­
patrzył od strony Dniepru na osiwiałą złotogłową 
Ław rę majestatycznie z całą swą lOciu wiekową 
przeszłością, w yglądającą w paśmie gór nadnie- 
przańskich i dalej na klasztor W ydubecki, jeszcze 
ręką Jarosław a Igo stawiony, na tak zwaną pusz­
czę św. M ikołaja i na ten cały szereg widoków, 
tw orzących najpiękniejszy wieniec okolic brze­
miennego św ietną przeszłością Kijowa.

P od  wpływem rozkołysanych piękną wiosną 
uczuć, mówiłbym wiele a wiele i o czarownej 
wiośnie i o tych nigdy się dość niedających opi­
sać pięknych Kijowskich w idokach, gdybym  się 
nie obawiał znudzić was i czytelników waszych 
tylekroć już powtarzanym i a zawsze przecież 
z przyjemnością czytanemi opisami tej cudownej, 
coraz' to, zdaje się, piękniejszej matki natury, 
w której łonie tkw ią zawsze niewyczerpane 
skarby życia i piękna, gdybym  zresztą nieczuł 
się w obowiązku dobywać wieści z tego ludz­
kiego codziennego życia, które choć czcze jest, 
zbyt ziemskie i powszednie, nie może przecież i 
niepowinno nas nie zajmować.

Ale ponieważ dotknąłem K ijow a.pod względem

  I cóż mi powiesz księże kwestarzu cie­
kawego o tem miejscu?

— Tylko to że miał być tu niegdyś klasz­
tor jakiś, ale kto go zamieszkiwał, kiedy j dla 
czego się rozsypał, tego nie wiem, to już do 
mnie nie należy.

— A jednak cóż tu księdza kwestarza tak 
ciągnie i przynęca, że musisz za każdym po­
bytem w Klonowie oddać wizytę temu g ła­
zowi.

  Ot tak  zwyczajnie, przyzwyczajenie! —
odpowiedział kwestarz udając obojętność.

_  Pewnoś kwestarz będąc małym chłopa­
kiem często tu dolatywał, pewno nieraz i spa­
łeś na tym kamieniu.

  Bywało to bywało wszystko! — powie­
dział żywiej i po tarł swoją czuprynkę.

— A w którym roku kwestarz dobrodziej 
opuścił wioskę?

  Miałem wtenczas rok dziewiętnasty, ale
co to była za siła i w ręku i ramieniu, to mó­
wili wszyscy żem ze stali zrobiony. Dla mnie 
wywijać młotem od rana do nocy, to była za ­
bawka.

— A gdzieżeś ojcze z młotem praktyko­
w ał?

— A wszak to ja  byłem panie hutnikiem, 
a do dziewiętnastego roku od samego dziecka 
prawie, dzień i noc uwijałem się przy wiel­
kim piecu. Z początku to było ciężko, ale po­
woli tak się człowiek zaprawił, że młotem jak  
laseczka wywijał.... Mój Boże! czym ja  my­
ślał wtedy, że na tem samem miejscu stać 
będę w habicie i sukni zakkonnej; że znaj­
dę kogoś co będzie chciał przyjść ze mną, i 
zobaczyć nazwisko wyrżnięte na wiernym dę­
bie...

Skończył mówić kwestarz i smutnie sie za­
dumał. A ja  odczytałem na dębie jego nazwi­
sko i rok, do dziś wyraźne.

— Taka to kolej wszyskich na świecie rze­
czy.

— Wiem o tem — odpowiedział kwestarz 
schodząc z kamienia na ziemię, chcę też mój 
ubogi żywot tak skończyć, jakem  go żaczał.

Uścisnąłem dłoń zakonnika, bom się prze­
konał że pod tą grubą, szarą Sutaną, biło naj­
szlachetniejsze sercej kryły się najzdrowsze 
przekonania.

— W racajmy do wsi teraz t*ą drogą — po­

wiedział kwestarz i wysokim krokiem wymi­
ja ł gąszcze i chrapy.

— Wyjdziemy zdaje mi się na figurę i na 
m ary młodzieńca —  rzekłem miarkując poło­
żenie miejsca.

— Tak pan mówisz jakbyś był w domu!
Z wielkim trudem przebrnęliśmy wielkie za­

w ały drzewne, nareszcie udało nam się wy­
dostać na równe pole, które spadzistym pa­
sem, szło po obu stronach głównej drogi. Zda- 
leka ujrzeliśmy figurę a postąpiwszy kilkadzie­
siąt kroków, kwestarz ujął mnie za rękę, i 
wpatrując się przed siebie, zapytał:

— W szak tam pod figurą stoi człowiek? 
Trudno starym ślipiom wierzyć.

— I zdaje mi się że nim jest właściciel wo­
łów, które we wsi kalinami nazywają — od­
powiedziałem poznając rzeczywiście nieszczę­
śliwego zagrodnika.

— Solwa? a może, może, zdrajca zdaje się 
jakby pijany. Wyciągaj no pan nogi i zrównaj 
mojemu krokowi.

Rzeczywiście doszedłszy do figury, zastali-
D O I) A T  E K.



sy  skrystalizowanego tmkrii, z k tóryby  ju ż  mógł 
pojśc w  zaw ody z cu browarami k raj o wem i, a tych 
liczba j a k  juz  wiadomo je s t  niepospolitą . W s p ó ł ­
zawodnictwo więc będzie trudne, zwłaszcza ze pan  
Kohl, jakeśm y to na  pewno słyszeli, ma arey-do- 
bry i dla  nas konsum entów pom yślny zamiar, poni­
żenia cen do możliwego przed-h ilkoletniego stanu. 
Nie w chodząc w detaliczne rozstrząsanie  tej bar­
dzo ciekawej ekonomicznej kwestji, niesiemy p a ­
nu  K ohlow i dzięki w imieniu wszystkich konsu ­
mentów m iasta  Kijowa, i szczerze ż y c zy m y ,  by mu 
się jego  zam iary  najpomyślniej powiodły, chociaż 
przewidujem y wszystkie trudności, jak ie  będzie 
musiał przebyć, nim do pożądanego przyjdzie  try ­
umfu.

Panowie: W alner ,  H a u p t  i Glńsser, u tw o rz y w ­
szy w spólkow y kapitał, budu ją  nad brzegiem D nie­
p ru  w  samemże mieście młyn parowy, w celu za­
opa tryw ania  miasta a zapewne i okolic dobrą, i co 
rów nie ważne— tańszą  niż przyw ożona do  Kijowa 
mąką, co nie może im się nie udać, gdy  weźmiemy 
zwłaszcza na uwagę, źe u trudzona  z pow odu  tak 
często psu jących  się dróg, dostaw a mąki do K i­
jo w a  z miejsc często dość  odległych, i częsty zre­
sztą n iedostatek  w ody  w  młynach w odnych, 
spow odow ują  nadzwyczajne podwyższenie cen, 
czego właśnie młyn parow y dostarczający m ąkę 
miastu i mający na zawołanie do swego kotła  aż 
do  zby tku  w od y  w Dnieprze, n igdy  d o św ia d ­
czać nie będzie, a więc i ceny mąki k tó rą  bę­
dzie produkow ał, wyłączając trafunkow e p o d ­
wyższenia się cen na zboże, nie mogą przyjmować 
takich zastraszających j a k  do tąd  rozmiarów. J e ­
den ze wspom nionych trzech przedsiębierców, a 
mianowicie p. W alner ,  właściciel najlepszej tu  u  
nas  drukarn i 1 litografji, człowiek bardzo p ra ­
ktyczny i p rzem yślny, widząc z jak im  wielkim 
trudem idą  tu  budowle, z k tórych  znacznie wię­
ksza część je s t  drewnianych, {Ihtrzebnje wielkiej 
m assy  drzewa p rzygotow yw anego do tąd  ręczną 
pracą, umyślił zbudow ać ta r tak  parow y, k tóry  
prędko, lepiej i dokładniej niż do tąd  powyższym 
potrzebom będzie zaradzał. T a r tak  ten ma u rzą ­
dzić na  jednej z w y s e p e k  D nieprzańskich do k tó ­
rej najczęściej p rzys ta ją  berlinki z materjałein bu ­
dow lanym  i zkąd  tym sposobem będzie się on już 
bez wszelkich trudności, a z mńłyin bardzó kosz­
tem dostaw ia ł do miasta w  stanie zupełnie do bu­
dowli gotowym. Prócz ta r taku  ten sam Oględny i 
wnikający w e  wszystkie potrzeby miasta przed- 
siębierca, zakłada W Kijowie także podobno p a r o ­
w ą  fabrykę  olej ii,' mającą dostarczać miastu ten 
tak  dziś bardzo jak o  pokarm i bardziej jeszcze j a ­
ko pa lny  materjał Upowszechniony produkt.

W  mieście gdzie tyle je s t  publicznych gmachów 
gdzie zresztą coraz to zwiększą się ludność, na j­
większa naw et tego materjału obfitość, musi być 
zawsze z korzyścią  dla producenta  i konsumentów 
zużytą. I  panu  W alnerow i więc, tak samo ja k  
Kołilowi, sk ładam y naprzód  dzięki za te wszystkie 
pożyteczne przedsięwzięcia, życząc najlepszych 
Sukcessów i zachęcając do wytrwałości, tak  b a r­
dzo W każdem nowem  przedsięwzięciu potrzebnej.

śmy opartego o nią zagrodnika, który z od­
krytą głową, z rozwiązaną koszulą na szyi, 
stał na trochę niepewnych nogach.

— Co ty tu robisz? — zayytał go ostro 
kwestarz.

— O dobrodzieju, dobrodzieju, ratuj! i ra ­
tuj! — zaw ołał wówczas zagrodnik składając 
ręce jakby do modlitwy.

— Co ci jest Solwo, upiłeś się?
— A jak  się nie było upić dobrodzieju kie­

dy wolików nie ma! Zdrajcy obstąpili na ta r­
gu, zdrajcy dali dukatów i woliki jak wzięli, 
tak wzięli...

— No stało się, nie masz czego wyrzekać, 
ruszaj za nami do wsi.

— Oj nie dobrodzieju, ja  do wsi nie pójdę. 
Oni mnie tam zakrzyczą, zabiją jak  jakiego 
zdrajcę. W eź dobrodzieju, weź dukaty, zanieś 
je mojśj kobiecie, i powiedz jej żejuż tak  Bóg 
a  nie tko inny chciał. Lam entował chłop i 
wcisnął w dłoń kwestarza kilkanaście dukatów 
stargowanych za kaliny.

Kwestarz wziął pieniądze i ledwie źe zdo­
ła ł namówić zagrodnika aby szedł z nami do

W  chwili gdy  tó piszę, K ijów  jes t  tak  ćzynnem 
miastem, żeby się o niem dało mnóstwo jeszcze po­
wiedzieć, wyciąga się źtąd obecnie now a telegra­
ficzna linja do Radziwiłłowa, za N a j  w y  ż s z y m 
rozkazem przyśpieszają  ukończenie korpusu  L ą ­
deckiego na dzień I ś z y  sierpnia r. b. rozpoczynają 
budow ę noWej drogi sźośsć, k tó ra  przecinając 
istniejącą K ijowsko B rzeską  szossę, ma połączyć 
właśnie ten kończący się ginach korpuśny , a więc 
i najpiękniejszą dziś Część Kijowa, z dość odległą 
od niej częścią miasta, a mianowicie z Padołem, 
gdzie się głownie koncentruje życie handlow e c a ­
łego miasta i gdzie też wkrótce, w miejscu trupie- 
śzającego ju ż d o m u  imeśzcząćego w sobie salę kon­
traktowy, stanie gmach w rodzaju petersburgskiego 
passaźu (passage) i zawrzeć w sobie wszystko, co 
tylko dla mieszkańców i p rzybyw ających  osób 
może b y ć  potrzebne. W  passażu (bo tak  gó tu  
ju ż  nazywają) będą się tez mieścić p rzybyw ający  
tu  na kon trak ty  kupcy  i śtańie się on także głów- 
nem ogniskiem dla nowo-zatwierdzonego ja rm a r­
ku, k tóry  będzie trw a ł  corocznie od 15 Czerwca 
do 1 Lipca. O tym  jed n ak  ja rm arku , k tó ry  w tym 
roku  po raz p ierw szy  będzie miał miejsce i o w y­
stawie rolniczo przemysłowej również tego roku  
przypadającej,  pomówię W swóiin czasie. Dziś 
zaś chciałbym się z wami jakiem i literackiemi 
wiadomościami podzielić, ale tych pomimo istnie­
ją c y c h  tu  dw óch  bardzO słynnych  księgarni, w ca­
le nie mamy. Ale jak o  żywo! leży przedem ną w tej 
chwili: '„NieWola u Sżaińyla rodzin księcia Orbe- 
liaili i księcia CzawczaWadze“ skreślona z opo­
wiadania naocznych św iadków  przCZ W efdćfew- 
skiego, a p rzełożona z, językarossy jsk iego  iia po l­
ski przez Jóźefa  Lewkowicza i w y d an a  w trzech 
ozęśc ach w Kijowie nakładem  i nujnieSlaranniej- 
szym  w świecie drukiem  Józefa Zawadzkiego. Nie 
można nie powinszować tłumaczowi bardzo  t ra ­
fnego w yboru, bo opow iadane przez au tora  fak ta  
tego istotnego zdarzenia, są bardzo  starannie 
zebrane i ułożone w sposób intereśsujący i Wszy­
stkim naw et warunkom sztuki Odpowiadający— 
szkoda  tylko, że p an  Lewkowicz, czy p. Z aw adz­
ki, (bo nie wiem praw dziw ie  k tó  z nich wińniej- 
szy) nie postarali  się w ydać  tę książkę staranniej, 
i co ważniejsza poprawniej, szkoda także że: pan 
Lewkowicz nie Unikał w tej całej swojej pracy  o- 
b ro tów  językowi naszemu nie właściwych i Wyra­
zów zupełnie w mowie polskiej n ieużywanych.

W  artykule: S tatystyczne spraw ozdanie  o k ijo­
wskich kontrak tach , p rócz  wielu błędów p isa r ­
skich, k tóre  są  winą waszego zecera, zn a jd u ­
ję  jeszcze g rubszą  omyłkę w cyfrze, k  mianowicie 
w miejscu 100,000 w iader w ódki sp rzedanych  
w czasie kontraktów, powiedziano, źe było s p r z e ­
dane tylko 100. Au. Śc.

WIADOMOŚCI ZAURAm ZNU
BPeftesze T e  te  if r  n f l  e z n e .

L o n d y n  24 M  u j  a. Observer donosi dciś 
z rana  o mianowaniu pana  Henry  Herbert, człon­
ka Izby niższej, na urząd  podsekretarza stanu dla

wsi. Ten odważywszy się wreszcie, przytulił 
się ramieniem do sukni zakonnika i pod taką 
osłoną bojaźliwie postępował.

Obawa zagrodnika była zupełnie słuszną. 
Jak się tylko dowiedziała Solwowa że woli­
ków nie ma, dalejże lamentować i krzyczeć, a 
dzieciaki poszły za matką. Cała wieś nawet, 
na tę smutną dla nich nowinę, jakoś nagle 
straciła rezon, nie lamentowali wprawdzie gło­
śno, ale milczeniem swój żal dobitnie obja­
śniali.

— Kobieto uspokój się, taka  już była wola 
Boga! — zawołał kwestarz na Solwowę, lecz 
ta  płacząc odpowiedziała:

— Bóg już o nas zapomniał — no! już do 
tego przyszło że trzeba było sprzedać woliki! 
woliki!

— Temi pieniędzmi możecie sobie dopo- 
módz, możecie wyjść z tej biedy, tylko chciej­
cie pracować i Bogu ufać — przekładał kw e­
starz.

— Nie, nie, dobrodzieju, już Bóg o nas za­
pomniał na wieki.

— Kobieto, matko Solwowo nie sądź Boga, 
bo nie wiesz co się' za plecami twemi dzieje, a 
masz wiedzieć co Bóg o was myśli.

Irlandji w miejsce p.anaHorsman.
L i V e r  p  o o l 25 M  a j  a. Ostatnia poczta 

z N ew -Y ork  nie przywiozła żadnych instrukcji 
dla posła amerykańskiego pana Dallas co do no­
wych propozycji w przedmiocie Ameryki central­
nej. P rezyden t S tanów Zjednoczonych, pan  B u ­
chanan, nie chce nic postanowić przed zgroma­
dzeniem się kongressu, gdzie kw estja  ta zostanie 
senatowi przedłożona.

O a r y  z 25 M a j  a. Dziś o godzinie 2ej c z ło n ­
kowie konferenc,i do kwestji neuszatelskiej z g r o ­
madzą się na posiedzenie zapewnie j u ż  ostatnie.— 
J f.go ( r.sAiisKA W ysokość W ie l k i K siąże K onstanty  
M ik o ł a je  wicz przybył dziś d o  Brest.— Cesarz, C e ­
sarzowa i Król bawarski zajęli rezydencję w T ui-  
leries.

W e d łu g  otrzymanej tu depeszy z dnia  22 b. m. 
z K onstantynopola , przybył tam jeden urzędnik 
legacji z Persji, wioząc bezw arunkow ą ratyfikację 
t rak ta tu  między Anglją i Persją.

M  a r  s y  l j  a 24 M a j  a. Otrzymaliśmy tu wia­
domość z Algierji z dnia 20 b. m. Jenerał-guber- 
na to r  Algierji, marszałek Randon, w ydał prok la ­
macją do kabylów przeciw którym gotuje się 
wielka w yprawa.

W  proklamacji tej marszałek przedstaw ia cel 
w ypraw y, ofiaruje przebaczenie pokoleniom k tó ­
re zbłądziły, grozi ty lko pokoleniom Beni-Rateu, 
j a k o  tym którzy dali pierwsze hasło buntu, i p rzy­
rzeka szanować i zachować instytucje kaby lów  i 
ich w ybory, ponieważ instytucje te według słów 
marszałka są prawie zupełnie zgodne z francuz- 
kiemi.

M  a d  r y  t  22 M a j  a. W czora j p rzybv ł do n a ­
szego miasta poseł CESARSKO-Rossyjski, pan Goli- 
cyn.— W  dniii 1 czerwca procenta od akcji prżed- 
siębierstwa dróg mają być wypłacone.

B e r l i n  24 i\J a j  a. R ząd  austrjacki zakom- 
munikował w dniu 2 kwietnia rozmaitym rządom 
niemieckim rożne dokum enta tyczące się spraw 
Piemontu. Niektóre z tych  pafistw przesłały już  
odpowiedzi na te dokumenta. S axon ja  mianowir 
cie odpowiedziała bardzo ostrożnie.

P an  von Beust wyjedzie zapewnie za kilka dni 
do T urynu .  ‘ ( \ eue p r . Ztg).

A M E R Y K A .
New-tortt 9 Maja. Poseł angielski, lo rd  Napier, 

miał mieć długą i zadow alającą rozmowę z prezy­
dentem Stanów  Zjednoczonych, o której tutejszy 
Herald donosi z W ash ing ton  co następuje:

Dziś było posiedzenie rad y  ministrów, na któ- 
rem zajmowano się zmodyfikowanym z e s t ro n y  a- 
merykańskięj przed ratyfikacją a w s k u te k  tego o d ­
rzuconym przez A nglję traktatem Dallas-Clarendon 
w przedmiocie Ameryki ś rodkow ej. Gabinet ma 
być jedqozgodnym  w tej kwestji, uw aża  on poda­
nie gabinetu angielskiego co do w yspy R uatau  za 
sprawiedliwe, ale niedostateczne do odrzucenia 
traktatu . Lord  N apier  ma być bardzo zm artw io­
ny tein nieporozumieniem i zapropow ał p rezyden­
towi rozpoczęcie na nowo negocjacji, opar tych  na 
w arunkowem  przychyleniu się ze s trony  Hondu- 
ras, ale prezydent, nie zgodził się ną to. '(X. !>. Z )

Ot co za plecami nie wiedzieć, bieda i
zdrajcy, i nic więcej!

Teraz kwestarz wziął się do praktycznego 
kazania. Wszystkich* ustawił w szeregu, a  na 
przodzie stawiając Solwę i Solwową, mówił:

— Stójcież wy na przodzie, za wami stoi 
Pedryc, zaPedrycem  Końca, za Końcem Tom­
czyk i t. d. Stójcież i myślcie o tein moja ma­
tko, kto za plecami waszemi stoi, a zgadniecie 
pewno, boście go widzieli i słyszeli.

. A podczas tego kwestarz zaPedrycem  pod­
stawił jakąś dziewczymę, a  temu znakiem rę­
ki kazał uciekać chyłkiem na koniec szeregu.

— I cóż wy myślicie że Bóg o was zapo­
mniał? --  zapytał się kwestarz odstępując na 
bok.

— Oj że zapomniał, to zapomniał! — za- 
ryołala Solwowa a Solwa jej tylko wtórował.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nr u 139 Kroniki.



A N  G L J  A.
Londyn 24 Maja. Spodziewają, się tu, ze wię­

kszość w  Izbie niższej za zmodyfikowaniem for­
muły przysięgi parlamentowej, tak  będzie znacz­
na, ze i lordowie b ędą  musieli skłonić się do e- 
mancypacji żydów. N aw et n iektórzy biskupi, a 
między niemi dwaj arcy-biskupi, jakoteź biskup 
Londynu, ośw iadczają  się podobno za p rzypusz­
czeniem żydów.

Exam iner  widzi w nowem praw ie o rozw odach  
ty lko początek  pożądanych  ulepszeń, i żąda p o ­
dobnie jak  lord  L y n d h u rs t ,  żeby żonom nietylko 
przy  szczególnych w y p ad n ach  złamania w iary  
ze s trony  męża, ale naw et w każdym  takim r a ­
zie, służyło p raw o domagania się o rozwód.

(Neve Rreussische Zei/ung).
A U S T  R  J  A.

Ofen 23 Maja. Cesarstwo Ichm ość dziś na no­
wo puścili się w  podróż przerw aną przez słabość 
obu arcy-księżniczek i udali się do naprzód  do 
Jaszberany. (Neue Er. Z tg).

W erona 22 Maja. Dzisiejsza Gazetla Ufficiale di 
Verona zawiera bulletyn lekarski donoszący, że 
feldmarszałek hr. Radetzky  przez upadek  w sw o ­
im pokoju w dniu wczorajszym z rana  złamał so­
bie kość b iodrow ą. Po zbandażowaniu  chory  nie- 
doświadczał p rzykrych  bólów i ma się tak  dobrze 
ja k  ty lko w  takich okolicznościach żądać można.— 
Z rozkazu Jego C. Mości jeden oficer udał się do 
Monza dla oświadczenia fe ldmarszałkowi ubole­
wania nad tym sm utnym  przypadkiem. O stanie 
zdrow ia feldmarszałka przesyłane będą regularnie 
telegraficzne doniesienia do d w o ru  Jego  C. Mości.

(Neue Preussisrhe Zeilung). 
C H I N Y .

—  M oniteurde la flolte  podaje lis ty  z mórz chiń­
skich z daty  2 kwietnia, z k tórych  dowiadujem y 
się, że Y e h  znajduje się obecnie w Su-Cze-Fung, 
fabrycznem mieście prowincji K uang  Cze, o 25 
wiorst od Kantonu, w korzystnej oszańcowanej po­
zycji, na  czele 30,000 żołnierzy, i przez p rzym u­
sow y pobór  ciągle swoje siły powiększa. W  koń­
cu marca anglicy dowiedzieli się, że wielu angiel­
skich majtków, żołnierzy, dwaj podoficerowie i j e ­
den podporucznik, k tórzy w różnych okolicach 
dostali się w  ręce chińczyków, znajdują się w o- 
bozie Y e b a  i doznają  bardzo złego obejścia. P o ­
stanowiono uczynić potrzebne kroki dla w y jedna­
nia kartelu do wzajemnej w ymiany jeńców. Ajent 
innego mocarstwa który  dawniej zostawał w s to ­
sunkach  z Y ehem, ofiarował się pojechać do jego 
głównej kw atery . Y eh  przyjął negocjatora i powie­
dział: nChcecie wym iany 16 anglików których 
mam w moich rękach  za dw a razy  większą liczbę 
poddanych  chińskich, pomiędzy któremi znajduje 
się kilku oficerów tatarskich  i jeden  dow ódca 
czunki cesarskiej; ale j a  niepotrzebuję tych w aszych 
jeńców  i możecie sobie z niemi zrobić co się wam 
podoba. Jednakże w  przedmiocie ow ych 16 an ­
glików ju tro  dowiesz się o moich zamiarach, j e ­
śli masz potrzebne pełnomocnictwo do układów."

Nazajutrz  w południe przybył Y eha  adju tan t,  
Sinaa, i zażądał po 500 p iastrów  za każdego je ń ­
ca. N egocjator napisał do H ong-Kong, przysłano 
żądane pieniądze i jeńcy zostali wydani. Później 
dowiedziano się że Y e h  żądał tylko po 400 p ia ­
strów , ale Sinaa kazał sobie dać  po 500, żeby tak ­
że coś na tej sprawie zarobić.

Y eh  ja k  się zdaje zostaje w nieprzerwanych 
kom munikacjach z dworem pekińskim i przesyła 
mu ciągle rapo r ty  o swoich mniemanych zwycięz- 
tw ach . S tan  rzeczy w pięciu portach  hand low ych  
ciągle je s t  jednosta jny . Ponieważ Y eh  dowiedział 
się, że w Fu-Czeu-Fu, głównym punkcie  ta rgu  
czarnej herbaty , jeszcze odbyw ają  się znaczne in- 
teresa z obcemi kupcami, przeto wysłał oddział 
swoich przybocznych  trabantów , którzy tam 
dość znaczne zapasy  tow arów  angielskich spalili 
a tow ary  chińskie zasekwestrowali.

W  Szangai jeszcze interesa postępują ciągle d a ­
wnym  krokiem. Miasto to przypadkow o znajduje 
się w zupełnie wyjątkowem  położeniu, ponieważ 
tamtejszy m andaryn  je s t  radykalnym  przeciwni­
kiem polityki Y eha, s tara  się zostawać z cudzo-, 
ziemcaini w  dobrem porozumieniu i s tosunkach, a 
dw ór pekiński nie śmie odsunąć  go, obawiając się 
że człowiek ten pełen energji, przeszedłby w ta ­
kim razie do pow stańców  i pociągnąłby za sobą 
nie ty lko to miasto ale i całą prowincję. Dla tego 
do tąd  ajenci europejscy nie opuścili Szangai, a 
t rzy  wielkie banki tam znajdujące się nie ustają 
w swoich operacjach. (Neue Pr. Ztg).

F R A N C J A .
P aryż 24 Maja. Cesarz i Cesarzowa powrócili

dziś z Fontainebleau bez żadnej parady . W iadom o 
że Cesarstwo Ichm ość nie długo zabaw ią  w P a ry ­
żu i udadzą  się wraz z swoim królewskim gościem 
do St. Cloud; będzie tam bal na cześć króla  b aw ar­
skiego. Spodziew ają  się tu, że król M axymiljan 
zabawi ze trzy  tygodnie  we Francji.

—  Ojciec Św ięty  dziś zapewnie przyby ł do Bo-
l°nji.

—  Książe Napoleon powrócił już  do Palais  R o ­
yal, ale na teraz przynajmniej nic tu nie zapow ia­
da  przyjścia do sku tku  pro jek tów  małżeństwa o 
k tórych z pow odu  jego podróży ,tyle pisano i m ó­
wiono.

—  P an  de M orny ma podobno powrócić tu 
w p ierw szych dniach czerwca.

—  P ro jek t  p raw a  w przedmiocie banku, spo ty ­
ka nie mało przeszkód na swojej drodze. Liczne 
popraw ki ułożone przez koinmissję ciała p raw o ­
dawczego, zostały odrzucone prawie bez wyjątku 
przez radę  stanu. R ap o r t  nie będzie mógł być 
przedstawionym przed środą, a ponieważ według 
praw  między złożeniem rap o r tu  i rozpraw am i po ­
winno upłynąć  24 godzin, przeto ciało p ra w o d a ­
wcze w ostatnim dniu posiedzeń (jeśli nowe prze- 
dłużenienie nastąpijbędziem usiało  w otow ać wzglę­
dem tego projektu; nie mówimy o rozpraw ianiu  
nad nim, bo na to nie ma ani chwili czasu.

—  Zapewniają że na radzie  ministrów odbytej 
w piątek w Fontainebleau, wszystkie k andyda tu ry  
rządow e zostały nieodwołalnie oznaczone; nie obe­
szło się bez niejakich chociaż nie licznych m ody­
fikacji w składzie teraźniejszego ciała p raw o d aw ­
czego i nie wszystkie nazwiska u trzym ały  się na 
liście rządowej.

Co do opozycji, słychać że jenerał Cavaignao ma 
być przedstaw iony jako  jej k an d y d a t  w Douai, p. 
G am ier  Pages w Valenciennes, pan Ju les  Favre  
w Lyonie, pan Havin  i Carnot w Paryżu , pan M a­
rie w Y onne a pan Senard  w P as  de Calais. Ale 
podania te są bardzo niepewne, i tak między inne- 
mi mówią, że jenera ł Cavaigtiac ma w ystąp ić  jako  
kan d y d a t  w Paryżu, gdzie także wymieniają pana 
Lamartine, k tóry  niewątpliwie dotychczas przyna j­
mniej odm awia stanowczo przyjęcia kandydatu ry .

Po tw ie rdza  się stanowczo wiadomość, że pan 
Bouncompagni u da  się do Bolonji dla pęw itan ia  
Papieża  w imieniu króla  sardyriskiego. Je s t  to ze 
s trony rządu  piemonckiego bardzo chwalebny krok 
grzeczności i e tykiety między-narodowej.

Pan  Isturiz m ianowany pełnomocnym ministrem 
w Petersburgu , spodziew any je s t  w ty ch  dniach 
w P aryżu  z całym składem swego poselstwa i s tąd  
uda  się na miejsce swego przeznaczenia.

—  Biegają tu  najrozmaitsze a mało p raw d o p o ­
dobne wieści, o zamiarze zebrania się m onar­
chów; w edług  jednych , ma ono odbyć się w D re ­
źnie, w edług drugich w Akwizgranie. Nie ma w tern 
żadnego uzasadnienia, a przynajmniej wieści te są 
przedwczesne a nadew szystko przesadzone. Ź ró ­
dłem tych pogłosek ma być fakt następujący. P an  
Hatzfeld miał zapytać  się niedawno hr. W a le w ­
skiego, czy zaproszenie ze s trony  kró la  pruskiego 
do Cesarza N apoleona żeby obecnością swoją z a ­
szczycił m anewry jesienne w Berlinie, m ogłoby o- 
siągnąć żądany rezultat. H rab ia  W alew sk i p rz y ­
ją ł  bardzo uprzejmie tę propozycję  i naturalnie nic 
nie obiecując, przyrzekł jed n ak  mówić o tein Cesa­
rzowi. T a k  więc podróż Cesarza do Berlina, nie 
je s t  rzeczą niepodobną, ale w tein wszystkiem je ­
szcze daleko do zjazdu monarchów. (Ind. Belge.)

—  Następujące  mają być modyfikacje żądane 
ostatecznie co do projektu p raw a  o banku, przez 
kommissję ciała prawodawczego. 1. N ow y układ 
ma być poddany  rewizji w roku 1877 a nie w 1897; 
2. O d dnia ;lg o  lipea przyszłego, ma być pobie- 
ranem 15®/o od zysków, na korzyść powiększenia 
kapita łu stowarzyszenia; 3. T e  200 miljonów k tó ­
re mają być  przemienione na kon tr-w alu tę  d la  
banku, liczyć się będą nie po 75, ale po 85 za sto. 
Term in eskonta może być krótszy niż 90 dni, ale 
także może być dłuższy. K upony  biletów zosta­
ną zniżone do 50 fran. O d dziś za la t  dziesięć, ma 
być zaprow adzony kantor pomocniczy w każdym 
departamencie. Nakoniec bilety bankowe ulegać 
będą opłacie po 12 cent. za każde 100 fr. a p ro ­
cent bieżącego kon ta  skarbu  nie może przenosić 
3°/o- T e  propozycje są teraz przedstawione radzie 
stanu. Czy ona na  nie przystanie, nie wiemy i w ąt­
pimy.

—  K w estja  co do trzech portów  lub tylko j e ­
dnego w spraw ie parop ływ ów  zaatlantyckich, d o ­
tą d  nie je s t  rozstrzygnięta. (Ind Belge).

G R E C J A .
Ateny 9 Maja. W  końcu b. m., k rólestw o Ic h ­

mość udać  się mają do Nauplia  i s tam tąd  przed­
sięwziąć kilka wycieczek w okolice, a w  począt­
kach sierpnia tu powrócić. M ówią także o podró­
ży Jej Król. Mości do O ldenburga, ale dopiero 
w lipcu.

Minister wojny przedstawił izbom projekt p o d ­
wyższenia żołdu niższym oficerom, podoficerom i 
żołnierzom wszystkich części arrnji.

D la oszczędzenia missje tutejsze w A nglji i F ra n ­
cji złączone zostały w jedną. To wszystko przynie­
sie 80,000 drachm  rocznej oszczędności.

W  zeszłą niedzielę Królestwo Ichm ość położyli 
węgielny kamień szkoły marynarki, na której za­
łożenie zmarły w Rossji Barhotaki jeszcze w roku  
1827 wyznaczył miljon rubli. Zacny rek to r  uni­
wersytetu  Osoius miał przy tem mowę, k tóra  nie­
zmierne sprawiła wrażenie na zgrom adzonym  t łu ­
mie publiczności.

R ząd  obstalował w A nglji  ś rubow ą p a row ą  ko r­
wetę na 180 stóp długą.

H rab ia  A ugustyn Capodistria  b ra t  byłego nie­
gdyś prezydenta  Grecji, poległego z morderczej 
ręki, a po którego śmierci przez kilka miesięcy rzą ­
dził krajem, umarł w Corfu, mając la t  76. (P .S . A.) 

P E R S J A .
Pays  zawiera w korrespondencji z W iedn ia  na­

stępującą wiadomość: N erun-Chan przybył w dniu 
4 maja z T eheranu  do Bagdadu , gdzie nazajutrz 
z konsulem jenera lnym  angielskim pułkownikiem 
Rawlinson, wymienił ratyfikacje trak ta tu  pokoju.

Courrier de Paris donosi, że ratyfikacje t rak ta tu  
między Anglją i Pers ją  w dniu 22 maja przybyły  
do K onstan tynopola . (Er. S t. A m .)

W Ł O C H Y .
R zym  16 Maja. N a j j a ś n i e j s z a  Ow dow iała  C e s a ­

r z o w a  W szech Rossji tak  się czuje zdrową, że nie­
tylko zwiedza rozmaite osobliwości stolicy, ale na­
wet udaje się w okolice. P an  Yisconti k tó ry  i C e ­
s a r z o w i  M i k o ł a j o w i  służył tu  jako  uczony Cicero­
ne, miał zaszczyt tow arzyszyć  J e j  C e s a r s k i e j  M o ­
śc i  do zwiedzenia o d k ry tych  podziem nych k a ta ­
kumb o 3 mile włoskie od świętej góry na via N o- 
mentana. J e j  C e s a r s k a  M ość okazała  żywe zajęcie 
dla tego miejsca i zwiedzała przy tem znajdujący 
się w pobliskości grób męczenników chrześcjań- 
skich Alexadra, T heodu lusa  i Eventiusa, k tó rych  
męczeństwo nie ulega już  obecnie wątpliwości.

W raca jąc  do Rzymu. J e j  C e s a r s k a  Mość w stą ­
piła do klasztoru Stej Agnieszki, i życzyła sobie 
obejrzyć salę w której Pius IX ty  w dniu 12 kwie­
tnia 1854 roku wraz z licznym orszakiem tow arzy ­
szących mu osób i a lum nów przez załamanie się 
podłogi spadł na niższe piętro.

Przedwczoraj J e j  C e s a r s k a  M ość  udała  się p o  
drugi raz do Kapitoljum, do muzeum antyków  i 
galerji obrazów , gdzie professor Tenerani miał 
zaszczyt udzielić J. C. Mości stosow nych objaśnie- 
nień względem rozm aitych przedmiotów. Szcze­
gólnie długo zatrzym yw ała  się J. C. Mo-ć przed 
n ieporów naną g ru p ą  umierającego gladjatora . N a ­
stępnie J. C. Mość udała  się do małej ale nad zw y ­
czajnie malowniczo zbudowanej w śró d  wielkich 
wodociągów Nerona, willi księcia W ołkońskiego, 
tudzież do sąsiedniej willi Altieri i Massimo i w tej 
ostatniej obejrzała freski Overbecka, K orneljusza i 
Veitha.

—  Czytamy w Gazecie Kotońskiej: Papież  we­
dług ostatnich wiadomości, p rzyby ł do Loreto. 
P od róż  jego dotychczas by ła  n ieprzerw anym  t r y ­
umfalnym pochodem, chociaż ani jeden  dzień nie 
obszedł się bez deszczu. W  ciągu całej podróży, 
zdarzyły się trzy  ty lko d ro b n ep rzypadk i o k tó rych  
wiele mówiono. Niedaleko Perugia  zerwała się u- 
prząź, następnie  kiedy Papież przesiadał się w in­
ny  powóz, stopień u niego pod  nogą  Jego Swięto- 
bliwości złamał się, a nakoniec przy w siadaniu  in ­
nym razem znowu do powozu, Jego Swiętobliwośc 
stłukł sobie nieco czoło o zbyt niskie drzwiczki 
p o wozu.___________________  (Neue P r. Z tg). _

I Ł O Z M A I T O S C I .
ŻE G L U G A  P O D W O D N A .

M ożność i niesłychane korzyści żeglowania p o d  
wodą, przynajmniej przez je d n ą  dobę, g d y b y  tego 
zaszła potrzeba, nie były d o tą d  dostatecznie oce­
nione, pomimo sta tków  nu rkow ych  i innych roz­
maitych prób w  tym  rodzaju, a między inneini 
s ta tku  opatrzonego oknami z bardzo grubego 
szkła i utrzym ującego życie za p o m o cąk w aso ro d u  
(tlenu), o trzym yw anego przez rozk ład  chemiczny, 
k tó ry  to  statek publicznie zanurzał się w Sekw a­
nie w Paryżu . Obecnie dopiero zamierzono od­
grzebać dawne i rozpocząć now e s tu d ja  n a d  tym  
pomysłem, tak  nieskończenie w ażnym , i wezwać



współdziałania uczonych  i budow niczych  okręto­
wych, tudzież władz i całego św iata  handlowego.

Łatw o pojąć, że s ta tek  hermetycznie zamknięty 
na  wszystkie strony, bez masztów, ze. sterem i ma­
chiną parow ą, lub innym prostszym  jeszcze p rzy ­
rządem  do poruszania  szruby, używanej od  n ie ­
jak iego  czasu do nadania  ruchu  statkom, może 
w  danym  razie zanurzyć się w wodzie i płynąć 
w  niej w upodobanym  kierunku i z w y rachow aną  
szybkością, co w szystko  da łoby  się ściśle ocenić 
za pomocą busoli, lub apara tów  umieszczonych ze - 
w nątrz  statku, tak  je d n a k ,  żeby można w id z ieć je  
i ich działalność ocenić.

Ile razy  zbyt uciążliwe upały , albo zby t ostre 
mrozy, lub  przeciwne wiatry , burze, t rąb y  i inne 
przeszkody panow ałyby  n a d  powierzchnią  morza, 
ile razy  nakoniec w  czasie w ojny  przedstaw iłyby  
się okrę ty  nieprzyjacielskie, lub korsarze  przew yż­
szający nas  siłą, nasz s ta tek  nurza jący  się poza­
m yka  o tw ory  znajdujące się w jego  pokładzie i 
bokach  i zanurzy się w wodzie, un ikając  w  ten 
sposób  zagrażającego m u niebezpieczeństwa.

A skoro  to niebezpieczeństwo przeminie, nic nie 
przeszkodzi s ta tkow i temu pow rócić  znow u na 
powierzchnię  morza, a to za pomocą pewnej ilo­
ści powietrza, k tórego zapas bra łby  z sobą, a k tó ­
re rozszerzone za pomocą ciepła, zmniejszyłoby 
stosunkow o ciężar całego zanurzonego p rzyrządu .

Ten zapas  pow ietrza  by łby  dla  s ta tku  po d w o ­
dnego tein, czem jes t  pęcherzyk napełniony ga­
zem, za pomocą którego ry b y  spuszczają  się na 
d ó ł ,  lub  też w y p ływ ają  w górę z tak ą  ł a ­
twością.

Pow ietrze  to musi być tak  zamknięte w cylin­
drze  z grubej blachy, żeby za pom ocą odpow ie­
dnio  urządzonego tłoku, mogło być  lub znacznie 
ścieśnione, przez co staje się cięższem, lu b  ro z ­
rzedzone w edług  potrzeby, d la  nadan ia  s ta tkow i 
ciężkości gatunkowej odpowiedniej tej potrzebie.

P rócz  tego potrzeba, aby  machina pa row a  mogła 
w ed ług  upodoban ia  i okoliczności, nadaw ać  ruch  
mechanizmowi znajdującemu się naturalnie ze­
w nątrz  sta tku, d la  działania na opó r  w o d y  i tym 
sposobem  n adaw an ia  dowolnego k ierunku  s ta tko­
wi. S tosow nie urządzony  m anom etr (narzędzie 
mierzące s tosunek  parcia  cieczy, obliczony na 
massę zwykłego parcia  jednej, dw óch, trzech i t .  d. 
atmosfer), n ietylko będzie mógł w skazyw ać  w ka­
żdej chwili dokładnie  głębokość zanurzenia, ale 
naw et kom unikow ać mechanizmowi potrzebny 
ru ch  do ulżenia lub  obciążenia statku.

Zajmijmy się tein powietrzem, k tó re  w y p ad a  
nieustannie albo o trzym yw ać  z zewnątrz, albo 
tw orzyć  wewnątrz , dla zadość-uczynienia potrze­
bom: 1) o d d y chan ia  obecnych w  sta tku  osób, 2) 
u trzym ania  działalności machiny parow ej, nim j a ­
k a  inna siła zastąpi j ą  z korzyścią  p o d  w zglę­
dem kosztu  i po trzeby  paliwa.

W iadom o, że po trzeba  15 do 20 metrów ku- 
b icznych powietrza, d la  spalenia Igo  kiiogramu 
(2 funtów) węgla kamiennego w m achinach  p a ro ­
wych.

P rzypuszcza jąc  naprzyk ład  machinę p a ro w ą  
siły 50 koni, zużyw ającą  na  godzinę 400 fun tów  
węgla, to je s t  0,12 funta na sekundę, m achina  ta  
zatem potrzebow ać będzie 1 metr ku bieżny i '/* 
pow ietrza  na sekundę. P rzypuśc iw szy  dalej 100 
ludzi osady , każdy  z n ich potrzebuje  2 m e­
try  sześcienne powietrza  na godzinę, to jes t  0,0006 
na sekundę, a zatem dla u trzym ania  w dobrym  
stanie s ta tku  i nadania  mu ru ch u  pod  wodą, p o ­
trzeba  będzie na sekundę 1 metr sześcienny i 26 
setnych. Dla u trzym ania  takiego dostępu  powie­
trza, potrzeba  jednej ru ry  mającej 3 decym etry 
k w ad ra to w e  o tw oru  do w ciągania pow ie trza  i 
drugiej nieco obszerniejszej do odpływ u pow ietrza  
zużytego.

Przypuśćm y, że w razie bu rzy  lub w obec nie­
przyjaciela statek nasz zanurzony je s t  n a  6 me­
tró w  w wodzie, potrzeba będzie zatem dw óch  ru r  
czyli kominów, przynajmniej na  7 m etrów d łu ­
gich, m ających po 6 do 6 '/* decym etrów śre­
dnicy.

A by te rury , wychodzące  n ad  wodę, nie nabie­
ra ły  je j  z ba łw anów  lubjburzy, potrzeba, żeby gór­
ne ich o tw ory  zrobione były  nie z b lachy , ale z m o­
cnego płótna nieprzesiąkliwego, a przepuszczają­
cego powietrze i sprężystego, z wew nątrz  p o d ­
partego obręczami żelaznemi d la  opierania się ci­
śnieniu. T e  części k o ń co w eru ro d d y ch a ln y ch ,  p o ­
winny być po wierzchu pokry te  łukowatemi p a ­
sami szklannemi koloru morskiej w odv, a nadto, 
pow inny  u trzym yw ać się ua powierzchni w ody 
za pom ocą bań także szklanuych próżnych  i tegoż

co w oda  m orska  koloru, przez co s tosować się 
będą  do ru ch u  wałów, zniżając się lub  podnosząc, 
za pom ocą elastycznych, w kształcie mieszka u- 
rządzonych  zakończeń i nie ła tw o b ę d ą  postrzeżo- 
nemi przez s ta tk i  obce lub z lądu. N akoniec 
w ty ch  ru rach  ła two będzie osadzić p ryzm at 
lub zwierciadło tak  urządzone, żeby oddaw ało  n a  
dół okrę tu  obraz tego, co się dziać może na  po­
wierzchni wody.

W ięcej jeszcze. R u ry  te  służyć m ogą do w y­
syłania k iedy niekiedy aż na powierzchnię morza 
zręcznego m łodego m arynarza, k tó ry  uzbrojony 
lunetą, m ógłby ostrzegać o p rzeszkodach  lub nie­
bezpieczeństwach, jak ieb y  radziły  w strzym ać się 
od  żeglowania nad pow ierzchnią  w ody. W  razie 
naw et ważniejszego niebezpieczeństwa, okręt p o d ­
w o d n y  m ógłby  wciągnąć zupełnie swoje ru ry  po­
wietrzne, za tkać  je ,  a zagasiw szy  ogień pod  m a­
szyną, u trzym yw ać  po trzebny  ru ch  s ta tk u  w kie­
runku , jak iegoby  w ym agały  okoliczności, za po­
m ocą siły rąk  ludzkich, lub innej mechanicznej, a 
odd y ch ać  ty lko  pow ietrzem , znajdującem  się 
w sta tku , którego obszerność w y s ta rczy ć  może 
niewątpliwie na kilka godzin, d la  licznego naw et 
orszaku passażerów  i m arynarzy . W y d o b y w an ie  
chemiczną d rogą  kw asorodu , d la  zastępowania  
nim u b y tk u  tego, k tó ry  wzięty z powietrza, asy mi­
łuje się w  płucach  naszych  i wychodzi z nich  
w połączeniu z węglem, niezdaje się d o tąd  być 
p rak tycznie  zastosowalnem, ale możemy się na  tej 
drodze  spodziew ać pożądanych  ulepszeń.

Żegluga podw odna , zdaniem ńaszem, tę na jw a­
żniejszą korzyść  przynieść może, że zapobiegnie 
p raw ie  bezw arunkow o okropnościom  wojen m or­
skich i k rw aw ych  batalji na  wodzie.

P rzy p u śćm y  na przykład, że statek zbudow any  
dla  żeglugi podw odnej,  żegluje na powierzchni 
morza, tak i w każdej chwili może un iknąć  dział 
okrę tów  żaglow ych czy parow ych, ponieważ o 
milę lub dwie może postrzedz nieprzyjaciela, a 
zatem mieć czas zanurzyć  się i uniknąć  niebezpie­
czeństwa, n iepotrzebując przestać  p łynąć  dalej 
w tym  sam ym  sposobie.

G d y b y  naw et statek podw o d n y  w ynurza jąc  się 
na  powierzchnię morza, postrzegł się odrazu  
w blizkości floty której niewidział i niesłyszał, 
jeszcze i tak  może się z ła tw ością  oeałić, zanurzając 
się i całą siłą m achiny  p łynąc w stronę przeciwną, 
lub  zanurzając  się j a k  można najgłębiej i po su w a­
ją c  silą ludzką  tak  długo, póki nie będzie mógł 
w yjść  na wierzch bez niebezpieczeństwa, lub p rzy ­
najmniej zbliżyć się do pow ierzchni morza tyle, 
aby dostać  pow ietrza  atmosferycznego, zapom ocą  
sw oich ru r  oddechow ych.

W  wojnie morskiej naród  słabszy niepowinien 
na przyszłość używ ać innych jak  podm orskich  
sta tków, tak  do przewożenia wojska im aterja łów , 
ja k  i do innej służby. G d y b y  potężny nieprzy ja­
ciel zbliżył się z liczną flotą dla bom bardow an ia  
jego  portów , małe s ta tk i podm orskie  m ogłyby nie­
postrzeżenie pod  w odą  zbliżyć się do tej groźnej 
floty i poprzyczepiać do niej s ta tk i palne opa trzo­
ne lontami, poczein oddalić  się, albo siłą m achiny 
parowej, lub pociągnione linami, k tó rych  jed n e  
końce przyczepione b y łyby  do nich, a drugie p o ­
zostały na lądzie.

W ra c a jąc  do urządzenia  s ta tków  podw odnych , 
na tura ln ie  wnętrze ich będzie mogło być oświe­
tlane, a s tosow nie  u rządzane pom py w ylew ać bę­
d ą  bądź w ciskającą się w odę  morską, bądź  p ły n y  
pochodzące  z kuchni i t. p.

W  razie burzy na morzu, statki takie nie będą 
tyle narażone, ile statki u trzym ujące  się na p o ­
wierzchni wody, ponieważ wiadomo, że w  czasie 
najgw ałtow niejszych burz, w pewnej głębokości 
morza je s t  p raw ie  zupełnie spokojnie, a uderzenia 
o skały  p odw odne  nie b ęd ą  dla nich tak  niebez­
pieczne j a k  dla p łynących na powierzchni, a lbo­
wiem statek  p o d w o d n y  będąc rów no ciężkim z w o­
dą, bardzo lekko się p o suw a  i nie doznaje u d e ­
rzeń gw ałtow nych .

Żegluga podm orska  nietylko oszczędza w y d a t­
ków  na działa, broń i t. p., ale nad to  w samej b u ­
dowie s ta tków  daleko mniej po trzebow ać będzie 
inaterjału niż teraźniejsze statki, bo ciało zanurzo­
ne w wodzie zupełnie, traci więcej swego ciężaru, 
niż będąc  przez pół zanurzone, a zatem mniejszy 
sta tek  podw odny , będzie mógł brać większy ład u ­
nek, odliczywszy nadto  ogrom ny ciężar masztów, 
żagli i innego nadw odnego  przyrządu .

Ale pow tarzam y, że najważniejszą korzyścią  że­
glugi podwodnej, będzie zupełne usunięcie wszel­
kiej w ojny morskiej, a to je s t  największa przysłu­
ga, ja k ą  można uczynić ludzkości.

90IIE 9 IE 1 VI A .
(N r 2.337). W arszawa cl. 4\( 16) M aja 1857 r. 
Vrxą.tl loterji w SI£r©Ies*twie S*©I-

SSŁŚCJSa.— W  dopełnieniu polecenia w ładzy  wyższej, 
podaje do wiadomości publicznej, że przychylnie do 
p rośby  przedsiębiorcy loterji na brylanty i kosztow no­
ści. urządzoną będzre ich wystawa na korzyść War-sza- 

fj wskiego Tow arzystw a Dobroczynności, przyczem  p u ­
li bliczność udział w  tej, loterji mieć chcąca, muże mieć 

sposobność przekonania się o ich stanie i wartości. O 
miejscu i czasie otwarcia tej wystawy, urząd loterji o - 
sobno obwieści.

P odaje także do wiadomości publicznej, w uzupeł­
nieniu planu do tej lotwrji ogłoszonego, że w łaściciel 
przedm iotów  na tę lo te iję  wystawionych, złożył de­
klarację przez Rząd już. przyjętą, iż wygrywając emu 
trzy  główne p rzed m io ty ,a  mianowicie:

a) W ielki obraz poU pozycją '2:48 spisu przedm io­
tów  pom ieszczony i na rs. 10,000 oszacowany.

b) O braz na drzewie w tymże spisie pod  pozycją. 
249 na rs. 6,000 oceniony, i

c) Łańcuch zwany la r ra e re  z 31 soliterów  sk łada­
ją cy  się, pod  pozycją 177' w spisie z ceną rs. 3 ,000 u -  
inieszczony, gotów  je s t wypłacić w artość taxą oznaczo­
ną z potrąceniem  trzeciej części na risico i koszta od 
loterji takiej nieodłączne, z warunkiem  tylko, aby de­
klaracją sw oją co do odebrania gotowizny, niepóżniej 
ja k  w terminie sześciu tygodni od ogłoszenia tabelli 
w ygranych w urzędzie loterji złożyli.— Naczelnik urzę­
du. radca dw oru baron Mengden. —  Sekretarz, sek re - 
tarz kollegjalny, K. Treu. (Nr 186— 3).

leski K arol ob. z Żytomie­
rza nr G13.

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y
Dembowski Lud. inżen. 

z Petersburga nr 414, Do­
browolski Emil ob. z W o- W Y JECH AL I Z W A R S Z A W Y , 

łanowa nr 625, Godlewski Bujno  Frań. obyw. d o  
W inc. dziekan z Andrzejo- Mińska, Dembowski Leon 
wa nr 585, Iwanowski Jan  ob. do Klimontowa, K o—
ob. z gub. Podolskiej n r  wnacki Stan. ob. do W y -
613, Jeliński E dw ard ob. pych, Mogielnicki Stan. ob.
z W łocław ka nr 625, K ar- do Petersburga, Płonczyń-
ski Józef ob. z W yszm on- ski Zyg. ob. do L ubiato-
tow a nr 625, Lubomirski wa, Rostworowski Joachim.
Eug. książę z gub. Zyto- ob. do Lesznowoli, R e n -
mierskiej nr 1245, Laso- bieliński Gustaw ob. d o
cki Stefan ob. z Ciekszyna Rowy, Siemianowski M aur.
nr 476, <Łempicki A rtur in- oby. do Złotych bram ek,
żenier z Petersburga n r  Suchecki Stan. ob. do M i-
414, Pęczkowski Żyg. ob. leszek, hr. TyszMewioz M i-
z M iechowa nr 570, Ru- chał porucznik gw ardji do
dnicki Ant. ob. z Nowego Uściługa, Czaplińska Z o-
dw oru nr 584, Strzelecki fia ob. do Krakow a, H a-
Ant. ob. z Lubienia nr 585, rajn Jul. ob. do W łoch ,
Sienkiewicz Jan  ob. z Błę- Hubicki Fel. radca honor,
dostow a nr 586, Szydłów- do W łoch, Lesser Stanis.
ski W ład. ob. z P yzdr nr bankier, Osterloff K arol i
585, Zachert Edw. obyw. Ordęgu K arol ob. do Źa-
z Nakielniey nr 603, Z a- rek.

—  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 325, wyjechało 343. >

H i l l *  MBKS.KRV W AISSKAW DHIKJ.
dniu 28 Maja 1857 roku.

M o n e t y ,
żądano

----------- -—_—a-
p łaco n a

lis . | kop. R s. | kap
P ó ł- im p e rja ły  ro s sy jsk ie  . . . 3 16 _ _
I lu k a ty  lio llendersk ie  now e w ażne — — — —

t*  a  p  i e  r y .
Obli. sk a r . 1 4 % ) za 100 r s .  (oprócz  kup.) 83 86 _ ,
B ilety sk a rb u  K ró le s tw a  P o lsk ie . (4 s/ j 5' / 0) — — — __
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  11 o k re su  (oprócz 

kupo n u ) (4 % )  . . za 100 zip .
L is ty  z a s ta w n e  b ia łe  III o k re su  (oprócz  

kuponu) (4 % )  . . . za 15 rs . 14 54
O bligacje c z ą s tk o w e  na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ..................................
C e r t. banku  na obi. cz. lit .  A na 300 z ł. _ _ __

„ „ ii t .  15. na 200  z ł .  bez prac . — _ — __
„ „ „ p ro ce n to w e  ( 5"/n i 

D ow ody Kom. C en tr. L ik w id . za 100 z l.
__ __ __ -r
__ — ■ __

.Nowa ro s sy jsk a  pozyczka  z roku  
oprócz kuponu (5 % )  .

834
103 2

„ „ . i ,  z roku 835 _ _ 105 2
O bligi W sp ó łk i Ż eg lug i P a ro w e j w  K róle­

s tw ie  Polskiem  ( 3 % )  za rs . 750 742 50
łW e  x - l  e .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 93 1.5 92 92*4
........................................... 100 Tal. k. t. __ __ __

2 M. __ __ - . .
■ „ ........................... . 1 ( 1 0  Tal. k. t. __ __ __ __

H a m b u r g ............................30!) BMk. 2 M. 141 90
L o n d y n  . . . . .  1 Ft .  St . 3 U. 6 24 .
M o s k w a ........................... 100 Ks. k. t. 98 75 _ i
P e te rs b u rg  . . . .  100 lis. 1 M. 99 __ ..

„ - ........................... 100 lis . k. t. __ __ ,,
P a r y ż .................................. 300  Kran. 2 M. 74 70 _ j i .

i , ..................................  300 F rau . 1 .41. __ _ I
W i e d e ń , ........................... 150 Z ł .  R. 2 M. 90 45 __ I __
W ro c ła w  . . . . 100 T al. 2 M. — — — 1 —

W a r to ś ć  kuponu B ieżącego od obi. s k a r .  its . —  kop. 6 4 % "  
od l is tó w  z a s ta w n y ch  kop. 26  

__________od now ćj ro s s y js kićj p o życzk i R s. —  kop. 6 3 %

T E A T R  W I E L K L J u t r o :  Żydówka.
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1. DOBERAN, w Wielkiem Księztwie Meklemburg-Schwerin (między 29a i 30" stopniem długości wschodniej, pod 54° szerokości północnej), je s t 

osada w formie miasta, z 4 do 5 tysiącami mieszkańców i lez’y w prostym kierunku o pół mili niemieckiej od brzegów morza b a ł t y c k i e g o .  w żyznej ni­
zinie, między powabnemi, bukowym lasem zarosłemi wzgórzami, o dwie mile od ROSTOCK, a 5 mil od WISMAR, z obu temi miastami połączony bitą 
drogą. Do Rostock przybywa się koleją żelazną z Berlina w ciągu dziewięciu godzin. ^

2. HEILIGER-DAMM, niegdyś tylko miejsce do używania kąpieli dla gości z Doberan, teraz jest samoistnym zakładem, zbiorem nowych w r ° zj'- 
cznej rozmaitości i w gustownym stylu zbudowanych wielko-ksiązęcych pałacyków, domów mieszkalnych i salonów, tuz nad brzegiem morza, wpośrod 
parków, od strony lądu opasane lasami bukowemi, o trzy ćwierci mili od DOBERAN położone i połączone z nim bitym traktem.

3  a  ©  a  i !  o s  ®  a  &  < s
1. DOBERAN posiada silne Ż E Ł A 2 E * 'E  Ź R Ó D Ł O ,  które obficie i z wielkim skutkiem używane bywa do kąpieli. W  obszernym zakładzie 

kąpieli żelaznych, dostarczane by wają i P R O S T E  K Ą P I E L E  W O D N E ,  z wszelkiemi lekarskiemi dodatkami, stosownie do żądania; dalej K Ą P I E L E  S I A R C Z A N O -  
P A R O W E  W O D N E  I P A R O W E  D U S Z E .  Wielko-ksiąźęca apteka miejscowa, przez czas pory kąpielowej, tak w swojej pracowni, jak^ i w zakładzie źródla­
nym na głównej promenadzie (Kamp), ma zawsze w gotowości S E R W A T K E  ‘ wszelkie naturalne i sztuczne W O D Y -  do dyspozycji gości miejscowy c i.

2. W HEILIGER-DAMM znajdą goście: Z I M N E  K Ą P I E L E  M O R S K I E , ' z przyrządzeniaini, nad które nigdzie lepszych znaleźć niepodobna; dalej C I E P Ł E
K Ą P I E L E  M O R S K I E  odznaczające się znakomitą obszernościa wanien i połączenia ich z duszami i kroplistemi kąpielami; prócz tego, LAZNIK rAKU .
świeże, i DUSZEPAROW E i W ODNE wszelkiego rodzaju. Nakoniec Z A K Ł A D  S E R W A T K O W Y  i w czasie pory kąpielowej najdokładniej zaopatrzoną 
A P T E K Ę  stanowiaca jedność zarządu z apteką w Doberan.

S 3  [1 3  3  8  S  a  S I  a  ^ 1 .
1 W  DOBERAN większa część prywatnych domów urządzoną jest dd użytku przybywających gości. Osoby, które wolą mieszkać w hotelach, 

znajda mieszkanie w wielko-ksiąźęcym DOMU" M IE SZ K A L N Y M , u teraźniejszego dzierżawcy pana L A H N S T E I N ,  według cen, przez władzę miejsco­
w a  wyznaczonych. Podobnież w L I N D E N H O F  i w oberży S T Q F F E R A .  T e n  tylko, ktoby potrzebował obszerniejszego mieszkania, na najbardziej ożywio­
ny perjod pory kuracyjnej, ten powinienby wcześnie takowe zamówić, a w tym celu pan F L E C K  bibljotekarz, tudzież wielko-ksiązęca I N T E N D E N T U R A
K Ą P I E L I  ofiarują w razie potrzeby swoje pośrednictwo. ; . .

2 ' W  HEILIGER-DAMM wszystkie domy mieszkalne zbudowane są kosztem wielko-ksiąźęcym, a obecnie, panu G Q E S C H  wydzierżawione. Liczba
mie«zkau powiększa się corocznie nowemi budowlami i na ten rok już także wykończony został jeden N O W Y  D O M  M I E S Z K A L N Y .  Dla osob, które dawniej 
zwiedzały Heiliger-Damm, dodamy tu tę uwagę, źe wszelkie krytykowane poprzednio w niektórych mieszkaniach niedogodności, bez żadnego względu 
n a  koszL w zupełności usunięte i poprawione zostały. W OZOW NIE i STAJNIE przez nowe budynki znacznie zostały polepszone i pomnożone. Kto 
w środku pory kąpielowej pragnie mieć nieco obszerniejsze mieszkanie w Heiliger-Damm, najlepiej uczyni, jeśli takowe wcześnie u pana Gosch zamówi, 
u którego tak pojedyncze pokoje, jak i składane mniejsze lub większe familijne mieszkania, wynajmują się po stale oznaczonych cenach, a w początku 
i pod koniec pory letniej, cena tych mieszkań inoźe być znacznie niz’ej ugodzona. Kto mianowicie w początku pory kąpielowej korzystać chce z piękne­
go czasu od połowy czerwca do połowy lipca, znajdzie wpośród najpiękniejszej natury, najspokojniejszy i najwygodniejszy pobyt, i bez poprzedniego 
zgłoszenia się wybierać może pomiędzy najpiękniejszemi mieszkaniami. Do używania ciepłych kąpieli morskich i serwatkowej kuracji, ta właśnie pora 
w Lleiliger-Damm najbardziej się zaleca.___________ ____ ____  ____ __  __

1. W  DOBERAN O B I A D U J E  S I Ę  w wielko książęcym S A L O N I E  K Ą P I E L N Y M  przy i able d'hote, pod zarządem pana L A H N S T E I N ;  wieczorem dostać mo­
żna wszelkich potraw a la carte, tudzież według upodobania, można uczęszczać lub posyłać do innych restauracji.

2. W  HEILIGER-DAMM, pan G O E S C H  utrzymuje RESTAURACJE; OBIAD d table d'hote, lub w mieszkaniach, albo w pokojach restauracji
a la carte. KOLACJE a la carte. __

1 W  DOBERAN I W A I S i S l  wielko-ksiąźęcej, grywa codziennie NA GŁÓW NEJ PROMENADZIE (KAMP). Prócz tego,
urządzony jest tamże dla gości D O  f l l łW A S T I A  z bogatym wyborem politycznych i literackich dzienników i wielko-książęcą bibljoteką
miejscowa, oprócz której jest jeszcze prywatna czytelnia do wypożyczania książek. W  czasie pory kąpielowej, wielko-ksiaźęce S f W A H Z Y S T W  O) 

A K W W & W Ó W  3M1A8SAWWtSB SW 1C Hi z Scliwerin, daje widowiska w budynku teatralnym w Doberan. Dalej, jest urządzona SW & M E Ł & IC  
REUNIONY KONCERTY i BALE, urządzane przez wielko-ksiąźeca intendenturę zakładu kąpielowego, przedstawiają miłą rozmaitość. W początku 
sierpnia odbywają się znane tutejsze M g l i l  K tiT K S S . Parki wielko-ksiąźęce w samym Doberan i okolicach, i czysto-utrzymywane drogi w po- 
blizkich lasach bukowych, przedstawiają sposobność ciągle urozmaiconych przechadzek, w rozciągłości i stosunkach natury, które wszelkie porównania 
śmiało wytrzymać momi. Znany jako arcydzieło starożytnego budownictwa, KOSCIOŁ W  DOBERAN, ze sweini historycznemi pomnikami i relikwiami, 
clietnie zwiedzany jest°przez wszystkich miejscowych gości, a odwieczna KAPLICA W PARKU ALTHOF, jest także godnym ciekawości przedmiotem.

2. W  HEILIGER-DAMM grywa S M Ę T K A  WdDiJilS. D' W A -  Wielko-ksiąźęca intendentura zakładu kąpieli wszelkich starań dokłada, aby z na­
tury swojej ciche to miejsce i pobyt w nim przez częste zebrania, koncerty, tańcujące herbaty i  liale, w nowym, wspaniałym salonie i wy- 
l-wintnvcli nrzv nim pokojach, obficie urozmaicić. Liczne, równie ozdobne jak  bezpieczne i przez wyćwiczonych majtków obsługiwane CZOina do wy­
cieczek na morze, gotowe są na usługi gości. SALON CZYTELNI z najrozmaitszemi gazetami; mała BIBLJOTEKĄ do wypożyczania książek, i KRĘ­
GIELNIA, stanowią zwykłe rozrywki. STRZELNICA w lesie jest ulubionem miejscem zbierania się gości. Przechadzki w parkach, w lasach 
bukowych nad brzegiem morza i na wysypkach nad morzem, nie mają równych sobie w żadnym prawie zakładzie kąpielowym. Dla osób, które już znają 
Heiliger-Damm, donosimy, źe plac piaszczysty przed kolumnami i dawnym mieszkalnym domem, został w tym roku zamieniony w murawę otoczoną 
dro°-ą żwirową.' Również piękna murawa pokrywa miejsce, gdzie dawniej stał belweder przed terassein nadmorskim.

° Komunikacja między Heiliger-Damm i Doberan utrzymywana jest przez liczne OMNIBUSY i prywatne POW OZY.
nr* ha: ■  ^ ie  jm . zhs" -

W  ciągu pory kąpielowej, tak w Doberan, jak  i w Heiliger-Damm utrzymywaną będzie STACJA TELEGRAFU dla użytku gości.

1(8*

W  DOBERAN ro .p o c .y M j, się topiele od Igo CZERWCA, w HE1LIGEN-DAMM od 15* . CZERWCA, .  końce, się Z KOŃCEM WRZEŚNIA 
Wszelkie dalsze wiadomości udzieli żądającym wielko-ksiąźęcy lekarz kąpielowy, pan radca medycyny Dr. K O R T U M  w DOBERAN.

Doberan, ic kwietniu 1857 roku.

< « » . - »  W I E L K O - K S I Ą Ź Ę C A  IN T E N D E N T U R A  Z A K Ł A DU K ĄPIELO W EG O-_ _ _ _ _ _ _
 *   w  drukarni J. Ungra~— Wolno drukować.  —  W arsz aw a  dnia 17 (29> Muja 1857 r. —  S ta rszy  ^ n z o r ,  F. S o b ies ic in ó sl:,. _


